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(z Ruskiego Inwalida).

W czora , d. 5  t. rn ., w kaplicy pałacu Tau- 
ryckiego, odprawiło się w obecności N a y j a s n ie y - 
szycii C esarza  J e g o m o ś c i , C e s a r z o w e y  J eymości  
M a r y i  F e b o r o w n y  i J ego C e s a r s k ie y  W ysokości 
W i e l k i e g o  X ią z ę c ia  J egom ości  M ic h a ł a  P a w ł o ­
w i c z a , dziękczynne do Pana Zastępów nabożeń­
stwo, za zwycięzfcwo d- 5  lipca? nad mocnym kor­
pusem Perskim , lGtu tysięcy kawaleryi, pod o- 
sobistem dow ódzlwem jdbbasa-M irzy  , nad D ze- 
w an-B ubakiem , przez Jenerała  adjutanta P a sk ie - 
w ieża , odniesione, i poddaniu się twierdzy Abbas- 
Abada orężowi rossyyskiemu.

Po skończonem nabożeństwie nastąpiło strze­
lanie z dział twierdzy sankt-petersburskiey.

. / ------ 7 ------ , Ш
W iadom ość  z G r u z j i . ▼

Jenerał-adjutant P askiew icz , zostawiwszy od­
dział pod naczelnictwem Jenerał-porucznika K r a ­
sowskiego, dla zajęcia monasteru Eczm iadzina, i 
uważania tv\ierdzy Eriwanu, 2igo czerwca? z in- 
nemi woyskami ruszył ku  miastu Nachiczewan, 
dokąd też szczęśliwie przybył z przednią strażą 
i iszą dy wizyą , d. 26 czerwca, druga zaś dy wi- 
zya w eszła U. 27 *. rr*. i z-»xł..żyła się ebo/.eп» nil* 
daleko miasla? ze strony Abas-Abadu. T ak  więc? 
nie zważając na wielkie upały, dochodzące na słoń­
cu do 4 3  stopni, a w cieniu od 5 o do 3 3 , zE c z -  
miadzina do miasta Nachiczewanu woyska prze­
szły w przeciągu dni 6. Przez cały czas pocho­
du, wyjąwszy w dniu ostatnim, zgoła woyska nie 
napastował nieprzyjaciel; oddziały jego, w liczbie 
półtora do 2 tysięcy, śledziły nasze poruszenia w 
odległości wiorst 20 od naszego woyska. Dnia 2 4  
czerwca, za r z e k ą ' А г а х е т ,  postrzeżono do з.&оо 
koni jazdy nieprzyjacielskiey, ciągnącey z góry 
A raxu , które, równie jak i З00 innych koni ley- 
że jazdy, nad uyściem rzeki Arpaczaju, udały się na 
prawo, drogą Makińską. sGgo postrzeżono na dru- 
giey stronie A rax u  kawaleryą nieprzyjacielską, w 
liczbie około 5 ,000 ludzi, pod do wództwem Ilas- 
san Chana i Nagi Chana. Jenerał-porucznik X ią- 
ze E ristów  z półkiem NiŹegorodzkim dragonów, 
z 2ina secinami kozaków, z miiicyą Gruzyyską i 
4 ma działami konnemi, zbliżył się do rzeki Ara- 
xu , przez którą nie mógł się p rzep raw ić ,  dla jey 
głębokością że zaś kawalerya nieprzyjacielska bliz- 
ko się znaydowała , przeto kilka do niey dobrze 
wymierzonych wystrzałów z dzia ł ,  w praw iło  ją 
w  rozsypkę , ze stratą k ilku  poległych lu d z i ,— 
Mieszkańcy, którzy pozostali w górach, po lewey 
stronie drogi, jako t o : Szadlińcy , Karapapachcy, 
M ilincy, Miskinły, Kolanie, i po części Sadarach- 
cy i Szarulcy, składający przeszło 2000 familiy, zu­
pełnie się oddali na łaskę J ego C e s a r s k ie y  M ości, 
i nie tylko z lewey strony żadnego nie dano w y­
strzału, lecz nawet zakupiono do 1000 sztuk by­
dła rogatego, a do obozu sprowadzali sami miesz­
kańcy na p rzedaź, rozmaite zapasy żywności. —- 
s 4 go czerwca stawili się przed Jenerał-Ad juta q- 
tem P askiew iczem  St arszyn у Tatarów, mieszkają­
cych ponad rzeką Burguszetą, znaydującą się na 
południowey granicy Karabachy? jako też Starszy- 
ny  Karapapachscy, z prośbą, aby zostali przyjęci 
pod opiekę J ego C e s a r s k ie y  M o ści . Jenerał-ad­

jutant Paskiewicz opatrzył pierwszych w  kar ty  
bezpieczeństwa, a nad Karapapachcami przezna­
czył W ekilem  czyli Naczelnikiem Mahmeta-Agę, 
spółzawodnika Nagi-Chana, k tó ry  pozostał z poło­
w ą tego plemienia, przy Hassan-Chanie.

W iadom ość od K orpusu Oddzielnego K aukazkiego .
Dowódzca oddzielnego Korpusu Kaukazkiego, 

Jenerał-adjutant Paskiewicz, donosi o rozbiciu, d.
5  lipca, mocnego korpusu Perskiego, złożonego ze 
16 tysięcy jazdy, pod osobistem dowództwem A b- 
bas-Mirzy, nad Dżewan-Bnłakiem, i o poddaniu się 
twierdzy A b b ^ A b a d u ,  orężowi Rossyyskiemu.

Jenerał-adjWant Paskiewicz, przebywszy prze­
strzeń, dzielącą Eczmiadzin od miasta Nachiczewa- 
nu, z zadziwiającą szybkością? w przeciągu dni 6, 
po zajęciu tego miasta w d. 26 czerwca , obiegł 
Abbas-Abad ? i o tw orzył, w nocy z d. Igo na 2gi 

klipca , iossy ? naprzeciw tey twierdzy. W  ciągu 
"oblężenia, d. 5  otrzymane było doniesienie od Je ­

nerał-porucznika Rowayskiego  (zasłaniającego o- 
blężenie na prawym brzegu Агахи) ? o zbliżeniu 
się znacznych sił nieprzyjacielskich; przytem też 
doszła wiadomość, że A bbas-M irza, połączony z 
Szachem, w Lczbie 4 o tysięcy ciągnie z tey stro­
ny, a Hassan-Chan z całą swoją jazdą, od Szajrura. 
Jenerał-adjutant P askiew icz , dowiedziawszy się o 
tom f p .  san o wił niezwłocznie i :dź na spotkanie 
główny ca oił nieprzyjacielskich z całą kawaleryą, 
z 8 batalionami piechoty 1 z częścią artylleryi, zo­
stawiwszy inne węoyska pod Abbas-Abadem, i o- 
koło N achiczew anu, dla zasłonienia stanowiska i 
obozu. Kawalerya i artyllerya przeprawiła się w  
bród przez Агах, a piechota po moście, rozłożonym 
na burdziukach (skórach wołowych, nadętych po­
wietrzem, wedle wynalazku Jenerał-adjutanta P a s ­
kie wieża). Półki kozackie ? pod dowództwem Je ­
nerał-porucznika Iłow ayskiego  , wzmocnione ka- 
w?sleryą , pod naczelnictwem Jen e ra ł  - adjutanta 
B ckendorfa imusiały w strzym yw ać pierwsze natar­
cie nieprzyjaciela, póki nie nadeszła piechota. 
Dzień był naygorętszy, a droga od Агахи ciągnę­
ła  się po pochyłości kamienistey i bezwodneyj 
lecz w nadziei spotkania się z n ieprzyjacielem , 
waleczne woyska przebyły z nadzwyczayną w y­
trzymałością i 5  wiorst, do mieysca, przezeń zajęte­
go. Jenerał-adjutant P askiew icz przybywszy z czo­
łem  kolumny na mieyśce utarczki, znalazł nie­
przyjaciela w bardzo korzystnem położeniu, ota- 
czającem prawe nasze skrzydło i grozącem lewemu 
zgęszczoną gromadą z 5 ciu tysięcy kawaleryi zło­
żoną, która strzymana była przez półk niżehot-odz- 
ki dragonów ze 4 ma działami. Jenerał-adjutant P a ­
skiewicz przedsięwziął attakować prawe skrzydło 
nieprzyjaciela, pokrywszy nasze prawe skrzydło 
półkami kozakóvv, i zagrażając lewemu skrzydłu 
nieprzyjaciela półkiem Borysohlebskim ułanów. Po 
przy byciu Jenerał-porucznik aKięciauE^zs^owa z 3 ma 
batalionami piechoty, Jenerał P askiew icz rozkazał 
mu, z dv.óma dywizyonami pólku Niżehorodzkiego 
dragónow? attakować nieprzyjaciela, w wąwozie? po­
łożonym na lewem naszem skrzydle; Nieprzyjaciel 
rozsypał się po górach; półk Niżehorodzki dragó­
now ścigał pierzchających; i zdobył chorągiew.— 
Obrót Jenerał-adjutanta Paskiew icza  uwieńczony 
został zupełriem powodzeniem: pomimo rzęsistego 
ognia z dział, nasza piechota zajęła wzgórek, pa- 
nujący nad środkiem pozycyi nieprzyjaciela 5 w i-



dząe swe lewe skrzydło rozbite, nieprzyjaciel pu­
ścił si<; w ucieczkę; dla tego więc półkom koza­
ków, brygadzie ułanów i półkowi Niżehorodzkiemu 
dragonów? rozkazano było w ślad go ścigać. Półk  
Niżehorudzki dragonów, jeszcze raz świetny uczy­
n ił  attak, i zdobył główną chorągiew nieprzyjaciel­
ską, zwaną u Persów zwycięzką; po czśm nieprzy­
jaciel opuścił i drugie pasmo górzystości, na k tó­
ry c h  trzymać się -zamierzał.

Jenerał-adjutant P askiew icz  przeszedł jeszcze 
8 wiorst daley za mieysce obozu nieprzyjacielskie­
go i zatrzymał się na uroczysku Chumłar, nad 
ruczajem Dżew aa - Bułek ; piechota przeszła 
wiorst 20 ? a jazda 3 5 . Ucieczka nieprzyjaciela 
jest nie do opisania: Abbas-Mirza zaledwie zdołał 
wsiąść na koń? i ura tow ać się przed naszymi d ra ­
gonami; — broń jego? i piastujący ją Pisz-Ćhidined, 
dostali się w ręce zwycięzców: piechoty nieprzy- 
jacielskiey w  ley sprawie nie było: zostawała o- 
na o 28 wiorst od placu potyczką w Karaziadinie.

Porażka nad Dzewan Bułakiem, przejęła sła­
w nych jeźdźców Azyatyckich, powinnem uszano­
waniem dla półków konnych Rossyyskich. W  tym 
dniu? nieprzyjaciel utracił  dwie chorągwie, 4 oo lu­
dzi w poległych, do 100 w niewolą zabranych, w 
k tó rych  liczbie są; Zeynał Chan? naczelnik wiel­
kiego plemienia Muchdemskiego , Esker-Chao , 
W eli-Chan, Pisz Chadmet, faworyt Abbas-Mirzy 
i jego giermek, Mehmed-Assad-Ułłachan, k rew ny  
Szacha i Nedier Ali-Sułtan. Na arawera skrzydle 
nieprzyjaciela ? dowodził w y b r^ R  jazdą Szacha ? 
Ałtijar Chan , w środku Abbąs-Mirza , b ra t  jego 
M elik-Kasum-M irea, i prócz tego, syn Szacha, Ali- 
Nagi-Mirza Kazbiński; na lewem skrzydle, Sardaro- 
wie: Ibrahim -Chan i Hassan-Chan? którego zn a j­
dowanie się w tey rosprawie zachowało tył nasz od 
wszelkiego niebezpieczeństwa, na drodze z E r iw a n u l

Z naszey strony polegli: Kapitan  1, Esauł 1, 
z niższych rang 7. Ranieni: Major 1» niższych 
rang 28, a 3  nie wiadomo, gdzie się podziało.

Jenerał-adjutant Paskiew icz , z częścią woysk 
pow rócił teyże nocy nad rzekę A rax ; reszta zaś 
przybyła nazajutrz. O świcie? powiewały zabrane 
chorągwie? na główrney naszey bateryi, naprzeciw 
twierdzy. Oblężeni w Abbas-Ab&dzie, w czasie 
b i tw y  nad Dzewan-Bnłakiem, zrobili wycieczkę, 
lecz odparci zostali же stratą. Jenerał-adjutant 
P askiew icz , posłał do tw ierdzy jednego z jeńców, 
ażeby doniósł o potyczce, którey był świadkiem ? 
i  wymagał oddania twierdzy. Komendant M ah- 
met-Emin-Chan prosił o trzydniową zwłokę, cze­
go mu odmówiono; po wybiciu zaś hasła wie­
czornego, stawili się przed jenerał-adjutantem P a - 
skiew iczem , naczelnicy batalionów: Nachiczewań- 
skiego i T aw rysk iego , donosząc o poddaniu się 
twierdzy. D. 7 lipca zrana o godzinie 7 Jenerał-ad- 
jutant P askiew icz , w towarzystwie swojego szta­
bu, p rzybył na główną bateryą. Garnizon nieprzy­
jacielski na stok w y s tąp i ł ,  broń złożył, przecią­
gnął przed zwycięzcami i oddał im swoje chorą­
gwie; a główno-dowodzący w tey twierdzy, Mah- 
met-Emin-Cban, zięć Szacha, poddawszy się w  nie­
wolą woyskow^ą, złożył klucze od miasta. W  li­
czbie trofeów, dostało się 18 dział, oraz znaczna ilość 
zapasów i potrzeb wojennych.

Tegoż dnia połączony półk Leyb-G w ardyi, z 
rozpuszczonemi sztandarami, wszedł do tw ierdzy, 
gdzie na placu zostały odpraw ione uroczyste modły.

Dwa te świetne wypadki, uwieńćzyły nie­
wypowiedzianie ciężki pochód, odbyty przez Je- 
nerał-adjutanta P askiew icza  z Eriw anu do Na- 
chiczewanu? w przeciągu dni 6, a w ciągu k tó re ­
go? waleczne woysko Rossyyskie, ze wzorową w y­
trwałością zniosło wszystkie trudy  i niedo­
s ta tk i ,  jakie tylko napotykać się mogą w kraju 
gorącym, niepłodnym i bezwodnym, gdzie upały 
dochodzą 47 s topn i,  gdzie kommunikacye są u- 
trudnione, i gdzie częstokroć na wieikiey przestrze­
ni, nie masz, ani wody do ugaszenia pragnienia, 
ani cieniu, dla schronienia się od promieni sło­
necznych. __________

N ow ogrod-N izszy dn ia  22 lipca.
Jarmark zaczął się d. i 5 t. tn ., ale nie-przy-

stąpiono jeszcze do działań. .Dotąd najęto 3 , 2 6 2  skle- i 
pow, liczba ta większa jest 627 od liczby najętych 
w roku zeszłym do dnia 20 lipc*. (J. d. Ś. I 1.).

Odessa, dnia  20 lipca.
Nayprzewielebnieyszy Metropolita i E x ar-  

cha C yry lli (Nurry) umarł w luteyszem mieście 
d. 11 t. m . , mając wieku lat 88 Czcigodny ten 
kapłan narodził się w  Konstantynopolu w' 17О9 
roku, i od dzieciństwa poświęcił się stanowi ducho­
wnemu. Pogrzeb jego odbył się d. i 3  z okazało­
ścią, dostoyności przezeń piastowaney przyzwoitą, 
oraz ze wszelkiemu dowodami uszanowania, d<> ja­
kiego zniewalają jego cnoty, a żalu, do jakiego stra­
ta jego pobudza. (J. d. S. P .).

T  U R C Y A.
(z Gazety 3t. Petersburskiey.)

W  listach pryw atnych z K onstantynopola, L 
przydają następujące uwagi nad dek laracy ą, pi ze- Л 
słaną przez Reis-Effendego Ministrom Mocarstw 1 
Sprzymierzonych, w odpowiedzi na żądania ich, 1 
względem przywrócenia pokoju w Grecyi. Dr- 
klaracya ta napisana jest w sposobie odmawiają­
cym, ale mocnym; nie zavaiera jednak w sobie nie 
dumnego i obr<>źłiwego, a służy za dowud, że M i­
nistrowie Dywanu w ogólności stali się biegley- 
szymi wr Dyplomacyi. Deklaraeya od tego się za­
czyna: ze nie jest w mocy Sułtana zadosyć uczy­
nić żądaniom: gdyż on od Boga jest postawiony 
Głową Państwa Ottomańskiego, którego zasadni­
cze prawa bronią mu znosić lub odmieniać to, 
co jest postanowione™ , choćby w części jakiey; 
że Grecy nie stanowią osobnego narodu ; że po­

k o l e n i a  g reck ie ,  w różnych m iejscach Państwa 
pTureckiego żyjące, religiją swoją wyznają wolnie; 

w każdym względzie są wiernymi podda iymi i 
Rząd T urecki uważają za łagodny i o jcowski; że 
naród na półwyspie Mores, nazywający się G rek a­
m i ,  a k tóry  T u rc y  starają się uśmierzyć orężem, 
jest mieszaniną rozmaitych narodów, niezdolną do 
żadnego urządzenia i porządku, a zajmuje się łu- 
p ie lą  i rozbojem, Nakoniec zamyka swoją dekla- 
racyą odwołaniem się do postanowień Kongressu 
W erońskiego, że Mocarstwa nie będą się mięszały 
do interessow Grecyi.

— Minister Francuzki przy  Dworze K o n ­
stantynopolitańskim , miał dwie konferencje  z 
Reis-Effendym. i użalał się na postępowanie Deja 
Algierskiego. Zapewniają? ze Porta obiecała zo­
bowiązać Deja do niezwłocznego zadosyć uczy­
nienia.

A n g l i a .
L o n d yn  dnia д sierpnia .

(s Gaaety Warezawskioy.)
Zbyt wcześnie, niestety, spełniła się obawa, ja­

ką miano o życie Pana Canning. Anglia stoi 
smutna przy  grobie tego ministra, który miał ma­
ło równych sobie. W  ciągu 23 lat już piąty M i­
nister Angielski umiera z pracy i ciężaru obowiąz­
ków  urzędu sw ego, lub połączonych z mm t ru ­
dów. P it t , F o x , L w erp o o l , C anning  , jakie to na­
zwiska! jacy to ludzie1 Powszechna czułość, jaką 
okazywano w czasie choroby Pana G ąnning\ smu­
tek , jaki sprawiła wiadomość o zgonie jeg > ; śą 
dostatecznym dowodem zaufania i nadziei, które 
w  nim naród pokładał. Pan C anning> niemający 
mocnego zdrow ia, lubo przed tygodniem czul się 
nieco ch o ry m ,  pojechał jednak do K róla Jmci, 
bawiącego w W in d so r . Ważne polem interesea 
powołały go do L o n d yn u . Chociaż choroba co 
godzina prawie wzmagała się,' zajęty atoli ważnę- 
mi interessami k ra jo w em i, zapominał swoich bó­
lów, i równie, jak rodzina jego , nie myślał o ża- 
dnem niebezpieczeństwie. Dnia 2 b. m. odwiedził 
go lek a rz ,  będący jego przyjacielem , i p rzyby ły  
w pewnym interessie. S trw ożył się ? postrzegłszy 
zmienioną t warz Ministra, o d tą d ,  jak go ostatnim 
razem widział. Nalegał, aby M inister kazał spro­
wadzić lekarzy i zaraz tego dnia wieczorem od­
praw iło  się consilium , k tórego wypadkiem było 
oświadczenie, iż Pan C anning  jest w stanie bardzo



niebezpiecznym. Użyto wszystkiego, co sztuka le­
karska przedsięwziąć może dla ocalenia życia M i­
n is tra ;  lec* choroba, zapalając nagle wszystkie 
części wewnętrzne , rozpościerała się tak rapto­
wnie, iż co godzina zmnieyszala się nadzieja pole­
pszenia. Nietylko vv pierwszych <iuiach , kiedy u- 
myst nie by ł  jeszcze woile osłabiony, lecz nawet 
późniey, kiedy ulegał boleściom ciała ,, przerywa­
ne oświadczenia i wyrzeczone pojedyncze słowa, 
okazywały, iż wśród choroby zaymował aię do­
brem Anglii. Dnia 7 b. m. o godzinie lwszey po 
północy , zmnieyszyły się bole. W k ró tc e  potem 
zasnął czego jednak lekarze za dobry znak nie 
poczytali. Gdy się około godziny 4 tey obudził,

Г okazało się , iż ślady zapalenia, nie zupełnie zni- 
iy, czego się obawiano. B iuilelyn o zdrowiu je­
go wydany o godzinie 8 zrana, wyrażał, iż niebez­

pieczeństwo jest jednakowe. O godzinie iwszey z 
południa naradzali się znowu lekarze z sobą, i ro ­
zeszła się w ieść, iż niebezpieczeństwo zmnieyszy- 
Іо się ,  i że cokolwiek jest nadziei. Jakąż to ra ­
dość sprawiło we wszystkich sercach! O godzinie 
9 wieczorem doniósł binlifetyc, U  P. C anning  spał 
cokolwiek, lecz niebezpieczeństwo nie jest mniey- 
6ze. Znakomite osoby przyjeżdżały ustawicznie do 
Chi4\vik, dowiadując się o zdrowiu Ministra. Siły 
chorego zmnieyszały się coraz bardziey, i nazajutrz 
rano spokoynie ducha wyzionął. Biulletyn obey- 
mujący tę okropną wiadomość, jest w osnowie na- 
stęp'ującey: „ W  Chiswik 8 sierpnia o godzinie 4 tey 
fcrana. Donosimy ze sm utkiem, iż Pan C anning  
dziś /лапа, ю  mi nut  przed 4t ą , bez bólu > życie 
zakończył.,, Następują podpisy 3 lekarzy.

Gazet» M orning- H e r a ld , tchnąca duchem 
stronnictwa Torrysów, przyznaje teraz, iż odwie­
dzenie K róla Jm ci przez X.ięcia W elling tona , nie 
miało żadnego politycznego widoku.

W  gazecie Tim es  czytamy następujący ar­
tykuł:  „Powszechnie prawie mówiono w zeszłym 
tygodniu o wojennych przygotowaniach Turcy i i 
odezwie jey do wszystkich Muzułmanów. Dosyć 
jest chwilę nad tem pomyśleć) aby się przekonać, 
iż, jak groźby podobne nie są straszne, tak opór 
spodziev\«ny będzie bezskuteczny. Takie rządy, 
jakiua jest turecki , nie  mają na szczęście świata 
ładney  siły wewnętrznej. Mogą one w chwili upad­
ku, jak świece bliskie zgaśnięcia, rzucać do koła sie­
bie brzask dziki i przemijający; ale tylko bojaźli- 
wi i nie myślący przestraszają się, bo siły żywo­
tne juz zn ik ły ,  a to na zawsze. Cieszą nas ta­
kie symptomala ślepey i bezwładney wściekłości 
Muzułmanów, gdyż czynią nadzieję, iż Porta nie 
prcyymie niczyjego pośrednictwa, i że los G recyi 
etanie się zupełnie niezawisłym od w cli Sułtana. 
Na przesadzone wieści i mylne rozumowania o potę­
dze Party, możnaby odpowiedzieć okolicznością nie 
mało w ażną. erdv£ z nią połączony jest upadek P ań ­
stwa Tureckiego. Mówimy tu o uwolnieniu się 
Baszy Egipskiego zpod władzy Sułtana. Możemy 
teraz z pewnością donieść, iż niezmiennie posta­
nowił nie mieć dalszego udziału w długiey i k rw a- 
wey woyme między Grecyą i jey ciemiężycielami. 
T ak  więc to straszne i potężne narzędzie tu rec­
kiego despotyzmu wypadło Porcie i z rąk  w chw ili  
naykrytycznieyezey ; dowód prawie niezawodny, 
Czego spodziewać się może Porta  po odezwie wy- 
daney do swoich poddanych. K to  bacznie spo­
gląda na zdarzenia, ten łatwo pozna, jak ważny 
jest krok zamierzony przez Ѵісе-Króla Egipskie­
go, obdarzonego wzrokiem przenikliwym, i posia­
dającego fnar.zną potęgę. Nie uydzie jego uwagi, 
iż Grecya i Egipt mogą bydź sobie wzajemnie po- 
mocnemi; spostrzeże on za, jednym rzutem oka ła­
twość oswobodzenia Grecyi. Dowiadujemy się, iż 
Basza egipski udzielił naypierwiey konsulowi an­
gielskiemu w A le x a n d ry i  wiadomość o postano- 
•wionern przedsięwzięciu i o swoich zamiarach, a- 
by się zapewnić, ile mógłby polegać na pomocy 
pierwszych mocarstw’. Łatwo jest przewidzieć 
odpowiedź. Pozostawała tylko jedna droga, i s ły ­
chać, iż Rząd Angielski przystąpił  przy tey spo­
sobności do dzieła z całym pośpiechem, na jak isa-  
ma rzecz zasługuje. Chcieliśmy ubolewać nad

zw łoką daw niejszą ; chcieliśmy ją naganiać ; ale 
wypadek, teraz przy na у m ni ay, kiedy wątpliwym 
bydź nie. może, nie odwlecze się na czas d łu g i ,  i, 
(jak mniemamy) spełni nadzieje,naylepszych przy­
jaciół niepodległości Grecyi. ”

Pszenica utrzymuje się tu  jakokolwiek w da- 
wnieyszey cenie , a  owies większy ma pokup f z 
przyczyny wątpliwego wypadku żniwa tego ziar­
na. Na inne zaś rodzaje zboża nie ma kupujących. W  
tym tygodniu sprowadzono zza granicy: 200 kw ar-  
terów  (po połtrzecia korca miary polskiey) psze- 
nicy , 80 kw arterów  jęczmienia i 35,200 kwarte- 
róvv owsa. Podług wyrachowaney średnicy ceny 
zboża, zdaje się, iż po dniu i 5 h. m. wolno będzie 
przedawac na targu owies zagraniczny za opłatą 
cła 4 szylingów (8 zł. poi.) od kwarteru; wszyst­
kie zaś inne gatunki zboża będą jeszcze zakazane.

Od dnia 27 z. m. otworzono znowu podziem­
ną drogę pod Tam izą  dla publiczności. Pan B r u ­
nei rozpoznał dalsze koryto rzeki, pod kiórern zie­
mia ma bydź kopaną, i nie wątpi o pomyślnym w y­
padku wielkiego swego przedsięwzięcia.

Nowe prawo, iż nikt za dług, niewynoszący 
20 funt.^ szterl* (800 zł. .poi )> nie może bydź wię­
zionym bez wyroku sądowego, zaczęło brać skutek 
w Anglii od dnia 29 z. m. Oawnfey sama przy­
sięga wierzyciela przed urzędnikiem, była dosta­
teczną do osadzenia dłużnika w więzieniu.

gocinletni wygnaniec hiszpański R o m ero-A l-  
p u e n te  ogłosił w pismach publicznych tuteyszych 
k orrespoadencyą swoję z Xiąźęciem W elling tonem . 
Uskarżał się przed tym Xięciem, prezydującym w 
kommissyi, zarządzającej funduszami na wsparcie 
wygnańców hiszpańskich, iż nazwisko jego na li­
ście ich opuszczono; odebrał odpowiedź, iż nie ma 
przyczyny tłumaczenia się mu z tego. R om er o 
skarży się także przed publicznością na Pana A*- 
Court, i ogłasza list tego posła do Rejencyi P o r ­
tugalskiej, co było powodem do oddalenia jego z 
Portugalii.

Gazety z K alkuty, dochodzące do dnia 2 m a r ­
ca, zawierają wiadomość o zatwierdzeniu trak ta tu  
przyjaźni między W ie lk ą  Brytan ią  i Królem  Si- 
amskim; donoszą oraz o pomyślnym skutku tego 
t rak ta tu :  kwitnie bowiem handel, i wiele niesz­
częśliwych jeńców wojennych siamskich i b irm ań­
skich uwolniono.

List z S ierra -L eone  pod d. 22 czerwca prze­
powiada , iż Anglicy opuszczą zapewne to miey- 
sce. Połączona kommissya ma się wkrótce prze­
nieść ztamtąd ną wyspę JPernando-Po , z czego 
członkowie jey bardzo się cieszą. K apitan  Owen 
został mianowany W ielkorządcą wspomnioney wy- 
8P>-

■ Z Charlestown , w Ameryce północney, po­
p łyną^  bryg Sta tesm an  z 2,5oo beczek mąki, su­
knem i inuemi rzeczami, służącemi do odzieży dla 
Greków.

Jedna z gazet wychodzących w B a g o ta , u- 
mieszcza niektóre szczegóły otwarcia tamecznego 
kongressu, tudzież uwolnienia Yrezydenta Rzeczy- 
pospoliley Boliw ara  i Ѵ ісе-Prezydenta San tandra . 
Prośbę ostatniego o dymissyą odrzucono, pod po­
zorem, iż nie może jey prawnie żądać w czasie , 
gdy Prezydent nie jest obecny w kraju. Mowa 
Santandra  miana przy powtórnem zaniesieniu proś­
by, t c h n k  wielkim wstrętem ku dotychczasowey 
posadzie Ѵісе-Prezydenta, Z zapałem powstaje 
w niey na pogwałcenie konstytucyi, chcąc zapew­
ne rozumieć przez to czynność P a eza  i układy je­
go z Boliw arem . W yraźnie  powiedział, iż, j,eśli 
będzie musiał pozostać, tedy razem będzie musiał 
wydać woynę pewnym osobom, które okazują du­
mne zamiary; to mogło się chyba stosować do w i­
doków przypisywanych Boliw arow i i do jego po­
stępowania. Nie zezwolił także Senat na dymissyą 
B oliw ara , a stronnicy jego mniemają, iż nie zechce 
zatrzymać Santandra  po tych jego oświadczeniach.

F  R А Я G Y A.
P a r y i  dnia  3 s ierpn ia .

(z Gazety W arszaw skiej.
Jenerał Porucznik, Hrabia Sorbier, K aw aler



wielkiego krzyża legli honorow ej, Były Inspektor 
ar ty llery i,  um arł dnia 2З z. m. w dobrach swoich 
L a m o tte , blisko N evers. Urodził się roku 1762,! 
wcześnie od młodości zaczął służbę w ojskow ą, ja- 
ko żołnierz; lecz wkrótce odznaczył się męzlwem 
i talentami, i w roku i 8 o5  został Półkow nikiam 
artylleryi. W  roku 1809 otrzymał stopień Jen e ra ­
ła brygady i dowódcy arty lleryi gwardyi, a w k ro t­
ce p o tem , stopień Jen e ra ła  d у wizy i. L udw ik  
X V I I I  okazał mu także kilkakrotnie swoje 
względy. Włościanie dóbr jego nazywali go swoim 
cycem, i dla tego pragnął wpośród nich umrzeć.

__ D nia  4  sierpnia . —
G azeta  F r a n c j i  ohe\j mu je następujące wiado­

mości o przybyłych  do Н аѵге  Indyanach: „ 1  іарга- 
dziad naczelnika ich był we Francyi zapanowania 
L udw ika  X V ,  i powróciwszy nie mógł nasycić ssę 
przed ziomkami swemi nad rzeką A lissuri w ych­
walaniem pięknego kraju Francuzkiego i dobrego 
przyjęcia, jakiego tam doznał. Z uwagą słuchał tego 
opowiadania teraźnieyszy naczelnik, będący na* 
Ówczas jeszcze dziecięciem * i rzekł: J a  także  
chcę zw iedzić F r a n c ją , je ś li B óg życ ia  pozwoli 
m i p r z y j ś ć  do la t d o jrza ły ch . Zamysł ten przy­
wodzi do skutku przez sw-ego tłumacza D aw ida , 
k tó ry  wtedy znaydował się w  S t L ouis, i k tóre­
go prosił, aby mu podróż ułatwił. Gdy przybyli 
do S t L ouis, zastali tam kilku ziomków, którzy іщ  
odradzali, mówiąc: K ied y  w yp łyn iec ie  na m orze, 
utoniecie, i  będziecie p o ża r tym i od ryb . Zaufani 
atoli w swoim tłumaczu, odważyli się na podróż, 
i  karawana wsiadłszy w  S tL ou is  na statek parowy 
Com nierce, szczęśliwie przybyła do JSowego Or­
leanu . Tam  dobrze przyjęci, ucieszyli się bar.fzo 
zastawszy Missyonarza Amerykańskiego A n d u ze , 
którego w obczyźnie swojej poznali. Indyanie ci są 
Deistami, co wieczór modlą sję. Gdy zarzucili ko­
tw icę  w Н аѵ ге ; weszli na pokład okrętu, i dzię­
kow ali Bogu za szczęśliwą żeglugę. JNim zas w  
K łow ym -O rleanie  wsiedli na okręt, jeden z nich , 
s tary wojownik, przemówił do morza temi słowy: 
C zy  ty  m orze m niem asz , i i  m ię zastraszysz?  JSW', 
w yjecha liśm y z n a sze j w si , abyśm y odwiedzili 
F rancuzów ) p rzy ja c ió ł na szychto raz w szystkie n a ­
rody n a  ta m te j  st ren ie  Oceanuj nic nie może nas 
w strzym ać, ja k  tyłko  śm ierć. Mów ią bardzo w y­
raźnie, a słowa ich  składają się prawie z samych 
samogłosek;, przez co język ich  n iem a prawie ża­
dnego podobieństwa do żadnego innego języka. 0 -  
kazują wielką przychylność ku tłumaczowi swemu, 
synowi pewnego Francuza; spłodzonemu z Indyanki 
w  ich  kraju, i on tylko może im ułatwić związek 
z krajami, które chcą zwiedzić. ??

W  jednym z tu te jszych  Dzienników czyta­
m y następujące wiadomości o w ysokiej cyw ilizacji 
Zjednoczonych krajów północney Ameryki: „R o l­
nictwo, w ogólności biorąc, jest bardzo korzystne w 
tych  krajach, ale odejmuje wiele rąk fabrykom; 
starają się więc zastąpić je machinami. A m ery­
kanin  jest z natury mechanikiem; ma on szczegól­
ną zręczność* do prac  przemysłowych, i jest nie- 
zrażony w  niezwłocznern zastosowaniu każdego 
szczęśliwego wynalazku. Mocne napoje, cukier, 
czekolada, proch do strzelania, w yroby kruszcowe i 
p repara ta  lekarskie robią w Ameryce niemal 
lepiey, niż w naypierwszych krajach europejskich. 
Chów merynosów wTybornie się udaje; skopów li­
czą do 26 milionów; żelaza i  konopi taki jest do­
statek, iż kraje Zjednoczone ar tykuły  te wkrótce E u­
ropie  zbywać zaczną. Na wewnętrzną konsump­
c j ą  dystylują w kraju  b lisko 100 pint likierów. 
Rzeczpospolita północno-amery kańska ma 5 oo 
prochowni, 600 pieców do lepienia kruszców, ha­
m erni i szmelcowni, oraz 200 papierni. W  p ro ­
w in c j i  M assachussette  wynaleziono machinę, za 
pomocą k tórey  codziennie 200,000 gwoździ robić 
można. Nie masz może w całym święcie miasta, w

którem by się zna jdow ało  więćey machin do w ci*
pnych, jak w  F iladelfii. u

"W L O C H Y .
Od g ra n ic  TTłoskich d. 5 o lipca.

(z Gazety Warsjsawskiey).
Oprócz 4  statków korsarskich, k tó re  z A l ­

g ieru  wypłynęły, jeszcze 5  większych sposobi się 
do wyyścia pod żagle, w zamiarze chwytania o- 
krę tów  kupieckich  Francuzkich i Toskańskich

W  dawnych czasach zatonął o 5  mil od B z y -  
m u  piękny statek , który  T yb eryu sz  miał kazać 
wybudować. W e d łu g  podania, na statku tym, o- 
prócz wielu kosztownych rzeczy znaydowało się 
mnóstwo rzadkich starożytności. D w ukrotnie już 
probowano ten statek lub przynaymniey będące 
na nim rzeczy wydobyć zw ody . P ierwszym r a ­
zem w XV wieku, za staraniem Kardynała Colon- 
na  wydobyto kilka kawałków ołowiu i bronzu, na 
k tórych były  wyrżnięte słowa: T yb eryu sz  Cesarz. 
Drugi raz w roku 15 3 5  sławny budowniczy de AJar- 
che podobne kaw ałki wydobył. Teraz Rzymianin 
F usconi ma trzeci raz próbować w ydobycia, do 
czego użyje udoskonalonej przez siebie machiny, 
za pomocą k tó rey  będzie można robić pod wodą.

N i d e r l a n d y .
В ги х е ііа  d. 5  czerw ca
(* Gazety Marszawskiey).

N. K rólowa nasza przychodzi do zd ro w ia ,  
i gorączka ustała.

X ięgarze paryzcy wydadzą w ybór z licz­
nych  dzieł Xiążęcia de L ig n e  (Вгихеісжукя) we 
4  toinach pod tytułem: F a m ię tn ik i i  R ozm aito ­
ści h istoryczne i  literackie X ią zęc ia  de L ig n e . 
W  pismach tych jest a r ty k u ł  o G rekach, napisa­
ny w roku 1796.

Towarzystwo przyjaciół G reków w  H a d z e , 
wyraża w  odezwie swojej, iż to podobno będzie 
ostatnia pora do składania ofiar dla spraw y Greków.

H i s z p a n i i  a .
M a d r y t,  dnia 25  lipca.

(* Gazety Warszaw«k;ey).
P an  M a ria n o  A u g u s tin , k tó ry  o trzym ał

2 4 ,0 0 0  realów pensyi , przesyłać ma Dziennikom 
ministeryalnym paryzkim artyku ły  z wystawieniem 
kwitnącego stanu Hiszpanii.

P u łk i  woyska obserwacyjnego, które ciągnę­
ły  w głąb kraju, wróciły  szpieszuie na granicę 
Portugalską.

Junta  B iska jska zgromadzona w Guernico  
naradza się ciągle. Mię,dzy innetni postanowiła d. 
i 4  b. m. opierając się na przywilejach swojey 
p ro w in c ji ,  iż nie dostarczy rządowi, ani rekrutów , 
ani pieniędzy.

Banda z 60 ludzi uzbrojonych złożona w ta r ­
gnęła do Katalonii, i w jednym z tamecznych kla­
sztorów, zabrała 260,000 franków. Następnie po­
kazała są w kilku innych  m iejscach , i stoczyła 
bitwę z ochotnikami pod F enria fie l.

W  A rragonii  panuje taka nędza, iż właści­
ciele wsi musieli zbożem i słomą płacić żniwia­
rzom. U pały  przechodzą 5 o stopni; daje się czuć 
niedostatek wody , z czego zapewne w krótce  po­
wstaną choroby.

P o r t u g a l i a .
Lisbono. dn ia  t8  lipca .
(z Gazety Warszawskiey).

Dzisiejsza Gazeta tutejsza donosi o uw olnieniu 
12 osób, Oskarżonych o wykroczenia polityczne. 
Jedna z n ich  została uwolnioną od kary  , jako 
mająca pomieszane zmysły.

W y s łan i  emissaryuszS namawiają żołnierzy 
naszych do zbiegostwa. S łychać,iż  w H iszpanii jest
i 5 ,ooo żołnierzy portugalskich.

Pozwolono drukować. Z  polecenia JIV. Litewskiego ТѴojennego Gubernatora.
Andrzey Kucharski Rzeczywisty Radca Stanu i Kawaler*

w Drukarni RedakcyL



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 96.

Ъ п р авл ен ія  Государстпвеинаго Зае­
мнаго Банка объявляется, ч т о  въ ономъ п ро­
даваться  б удетъ  именіе помѣщицы Анеди 
М оржкЬвскои за н еп латеж ъ  его по займу на 

л 1 Да’ 1 ' 10АЗ ФевРаля 19 ! ассигнаціями
скпЙ Тѵйе 3а- 2 г ° ДЪ неАо,шкн» состоящ ее К іев - скои Іу б ер н ш  Сквирскяго П овѣ та  въ се ,ен і-
іго ' 1 Р; івош іекРахъ> Х арлеевкѣ „  Цаповкѣ вее- 
ю  мужескаго пола іЗ іо . женскаго і 264 души. 
Б ъ  селеніямъ сихъ пахатн ой  земли 55з8 деся- 
™ " " « и 2,Л8 сажень сѣнокосной і56о десятинъ
дочъ с- п т л .а ' Въ К !шаошіенЧахъ господскій долъ Со  принадлежащими к ъ  оному с т р о е н ія ­
м и , винокуреннымъ заводомъ , мельницами и 
корчмами; въ Х арлеевкѣ мельница деревянная 
и корчма сельская.; въ Цаііовкѣ винокуренный 
заводъ, мельница „корчма'. Селенія с м о г у т ъ  
п рин оси ть въ годъ дохода д , 22 р у б. серебромъ 
Сроки то р гам ъ  им ѣю тъ б ы т ь  назначенъ? че­
резъ ш е с т ь  недѣль послѣ сего объявленія

П р ави тел ь  К анцеляріи  Я ковъ Ѳедоровичъ.

5  Od R zęd u  Pożyczkowego B anku Pań­
stw a ogłasza się, ii w niem prtedawad sie będzie 
m a,ętek oby w ate lk i A nieli M orżkow skiey , za nie­
opłacenie przez „ią od pożyczonych na 24 latS
, , .23 ro k “  lute5 ° ‘9 , assyguacyam i 2 4 o,ooo r u ­
b li, za з la ta  m ednim ki, położony w K ijow skjey 
g u ie rm i w skw irskun  pow iecie we wsiach K ry -  
W osziencach, C liarlejew ce, iC a p u w c e  w ogóle 
i 3  ,o  m ezkiey i . 2 6 4  ż eń sk ie j płci dusz. W e  
w siach tyci, ziemi u p ra w n e j  5 3  = 8 dziesięcin i

J nl S1 v  KS,‘U,0Z': ;i *5 ®» d ^ « f c i n  i ,o 3 6  
T ' rn- . V K ryw osziencacl, dom  d w o rn y  z n a le - 

do mego zab u d o w an iam i, g o rz e ln ię , 
Ы у п а т .  , karczm om ,. w Cha, leje wce m łyn d re -
w m any  , karczm a w ie jsk a ; w Capo w c e g o rz e t-  
ш а, m łyn , .karczm a. W si te  mogę przynosi,- 
rocznego dochodu 9 , a * ru b . srebrem. T e r­
m iny  do targów  m aję bydż naznaczone w sześć 
tygodni p o tem  ogłoszeniu,

Zarządzający Kancellaryą Jakub Fiedoro-

łV iln o  dnia  v j  S ie r p n ia  t>. i .  e S e p  R oku .

zechcą przybyć do tego R zad n  d la  ta rg ó w  n a
term iny  w  następującym  m iesiącu w rześn iu : iszy

A T -  60 ’ V е/  1 s ta te c z n y  w e trzy  m iesiące 
od dn ia w y d ru k o w an ia , k tó re  poźuiey n a s ta -  
p i w  8 . P e tersb u rsk ich  albo M oskiew skich ga­
zetach z dostateczriem ż kaucyam i. D nia  5  s ie r -  
p m a 18*27 roku .

Asesor Józef Szulc, 
S ek re ta rz  M. L nbańsk i.

iTJ 5r Mt SM“ Ko“"si' ,"y s * b - u , .

W  Magistracie Wileńskim odbyw ać sie
będą publiczne lic y ta c je  w  term in ach  pi e r !
wszym d . 6 ,  d rug  m d . 29, trzecim  d . 3 , % .

n eyszego men sierpnia, oraz p rze targ i d . 2
astępującego mca w rześnia na  oddanie z n a d -

, ° ‘ Ẑ Fg°  f to M ,chalskiego te rm in u  w  a rę d o -
W il ■ d° m0W E xd y w izo rsk ich  w
5 6 6  2 / "  T *  Pm d ^  96 1 ° t )itM 'v P "d  N . bb położonych, 1 dla tego M ag istra t W ileń sk i
życzących dzierżeć, oba w yżey w yrażone do
my, lu b  k tó ry k o lw iek  z n ich  Z  l ic y ta c ji
znaczone term m a przez n in ie jszą  aw izacya w z v .
w a. R o k u  1827 m ca sierpn ia dn ia  ' У

A. F io ren tiu i R . M .M . W .

1 Za rezolucyą M ag istra tu  W ileri. d n ia  ,5  
te ra źn , miesiąca augusta nastałą , spełn iać  się b ę -  
d /ле w onymże M agistracie w  dniach 23 Д 4  i  
27 tegoż miesiąca augusta p u b liczna l ic y ta c ja  
na zaarędow am e w  roczną ten u tę , z da ty  L

7,bra* 7de7  ° b^ «
5- v .  T m C S S s t
dom osci, 1827 ro k u  augusta  i4  dn ia. ^

K a ro l H u rtig  R . M . M . W*

W1CZ.

„  3n  ° d L itew sk o -W ileń sk ieg o  G ubern ia!-  
nego R ządu . N a  uzyskanie skarbow ych  w y d a t­
k ó w , 1 „ a zaspokojenie pokrzyw dzonych  przez

T F r o e r ^ bHS b-d,pv-W ypełnic" ia bonfirińacyi
Ш ѵ ѵ і т  ?  г Г  v v isu K O Ś C l CESA­
R Z E  W ICZA d. 7 listopada ,826  roku nasta- 
tcy, naznaczono na przedaż z publicznych ta r-

M ° ysku,ly ZOwiarcy %  , w guher-  
rm W ile ń s k ie j  w powiecie K ow ieńskim  po ło­
żenie m ający należący do pozbawionego „ a 
mocy tery K o n firm ac ji  szlachectw a i zesłanego 
do ciężkich robot,  F r l ix a  Maciejewskiego; ma­
jątek ten oceniono 6 0 0 0  rab . assygn. , w nim 
opiocz dw ornego  zabudow ania i trzech pusto­
szy , z n a jd u ją  się jeszcze trzy włościnh-kie dy- 
my z chałupam i dla boby Iow, ,  tak aż  liczba 
gospodarzy , ,eh siemienistością , zawierającym  
wogóle g  mezkiey ,  , 0  W , sk in ,  płci d u s z ;  u 
n c ,  5 k o m ,  7 wołow, tyleż k ró w , jeden pod 
ciołek, ,o  owiec, 5 k ó z ,  , a św iń ,  4  gęsi i , 7  
km ; ziem, u j .raw ney  i p„d zabudow aniem , t a ­
koż łąk  , asów , dziedzińcach, pustoszach i
u os adłychośm i pół włok; rocznego docho
Z Z ' i y n 7  T  te “ m a'Stek  36 'n b .  80 kop.
8 e b r , , zatem życzący kupić takowy majątek,

lłzr-1 ,R ° ka.^ 18,17 m ca m arca dnia 20 w G uberni?
M m skiey Pcie P ińsk im , w O pactw ie L eszcz zw a- 
nem , zszedł z tego św iata  W .J.N .C ezarj^K am ieri- 
s 1 Z akonu 8. Bazylego W . D o k to r F ilozofii, 
E m e ry t a d ju n k t C E S A R S K IE G O  U niw ersy te­
tu  W ileńskiego, były P ro w in cy a ł L itew sk ich  B a- 
zyliaiiskich K lasztorów . O ezem d la  w szystkich

R o k u  'Т в Г Т  ° St  ” głaSZam- D an  w  L eszczu K oku 1827 d w a i 5  m ca sierpnia.
X  Jozafat C yw iński, Z ak o n u  ś. Bazylego 

W . A om m n 7 -»t0 r  O pactw a. У 6

znr tT 0.'"0, dTrukować- Dnia ,3  sierpnia. Cen- zor> JNorb ît Jurgiewicz»

W ife b  V  T a x '\to r^ :> E x d y w iz o rs k i Białorusko- 
W iteb sk iey  G ubernii, W L epelsk im  P c ie , na roz­
dzia ł funduszów  W.A dam a P rzeciszew skiego i u- 
satysfiikcyonow anie K redy tn rów  i wsfcelkilgo ty ­
tu łu  pro tensorów , D ekretem  Rem issyynym  Z lem - 
stw a P o w ia tu  L epelsk iego  w  ro k u  ,8 2 7  mca 
I ' i n  7 dnia ogłoszonem, p rzezn aczo n y , u z n -  
pełu ,w szy W tym że ro k u  julii 27 dn ia R eańssa 
zastrzeżone pierw szo zjazdow e czynnością, kom ! 
Д Й 2  pap ierów  i różnego ty tu łu  tran z ak to w  
na dzien 20 augusta teraźn ie jszeg o  roku  w K a n -  
ce lla ry , Z iem sk iej P o w ia tu  L epelskiego p rz e -

Г іо Ь г  ’ * f i  0Statecz“ y 4 «*du na dzień  2 5  
o k to b ra  ro k u  teraźn ie jszeg o  do m ajgtnośei S*~



SKy zd e te rm in o w ał,  w  k tó ry m  terminie,' iż n ie­
odmiennie do czynności przystąpi, in teressow a- 
nc strony pod u t ra tą  rzeczy trzykro tn ie  przez 
aw izacyą G azet K u ry e ra  Litew skiego zaw ia- 
dami«v. 1827 ro k u  raca m lii  28 dnia»

M ichał W asilew sk i  Exdywizor*
Zenon M iładow ski E xdyw izoe .
Aloizy Ż aba  Exdyw izov.
М ахуш іііап  .Misiewicz Regent.

2. O d L itew sk o -W ileń sk ieg o  G u b e rn ia l-  > 
ne<ro Rzadtl. Z  prze-Zhaczonych pow tó rn ie  te r -  ] 
mino w, z przyczyny „iejawieuia się życzących , 
n a  pierwszy, to jest 8 teraźn- anglista, _do t a r ­
gów -illa kupien ia  po łow y fo lw arku  K ark lu iy  
*  połow a aUy.trncyy, należących do w inow ay- 
cv Józefa M ir^ iew icza  , leżących w  powiecie 
W ileń sk im , d rug i term in  11 t. mca, uznał Rząd  
G ubern ia  lny zd p ierw szy , a d ru  im naznaczył 
, 8  tee-oż auansta ,  trzeci zaś i ostateczny 7 na­
stępującego 7-bra; zatem życzący im b y d i  ta k o ­
w a  połowę fo lw arku  K a rk  lino z attynencyam i, 
zechcą, p rzybądź  do tego Rządu z dostateczne- 
mi ewikeyami, na  w yżey pomienione term uiy . 
D n ia  10 augusta 1827 r.

Sow ie tn ik  Białecki.
S e k re ta rz  M. L u  bański*

W e d le  U kazu JE G O  1MPERATOR.SK.1L Y  j 
MOŚCI Samowładnącego Całą Rossyą etc. etc.etc. } 

5  Urodzonym W incen tem u, Józefowi i Mi- -
chałow i D ansykom  Starościcom W oycieszuńskim , < 
oraz dalszym jakich nie bądź imion, nazw .sk  i 
t v t u łó w ,  sukcessorom zeszłego ś. p. Andrzeja 
Г  K a ta rzy n y  M irskich Łow czych uiegd>ś P o ­
w ia tu  Brasław sldegó  , z m iejsca  zamieszkania 
n iew iadom ym , Pozew edyktalny , loco poragen- 
dao  execUiioiiis p rzed  Sąd Kommissyi N a jw y ż ­
sza w o la  n a  rozbior in te ressow  dom u X iązą t  
R adziw ifłow  u s tan o w io n e j ,  stosownie do orga- 
n izacyi d la  teyże Kommissyi sh?.żącey, n ie -  
mnicy d ek re tów  tegoż S ąd u ,  jako też przy od­
w o łan iu  ślę do p ro c ed e ru  W D epartam encie  
Czasowym Sądu G łł  L i tew sk o -W ile ń .  rozpo-  
c/ętecro,* z instancyi Ur. Antoniego K o n d ra to w i­
cza Sędziego G ranicz. P o w ia tu  Słuckiego , n a ­
tu ra lnego  sukcessora po zeszłym Janie K o n d ra ­
tow iczu wynosi się m ianow icie  w  prośbach: 
W a ro w a n ia  ą c tm ta te m  loci s tandi ua w ypad łe  
w  Sądzie G łów nym  Kommissyi koudem naty  przez 
o p ła tę  z w y c z a jn e j  solucyi , ap robow an ia  w y­
ro k ó w  tegoż S ą d u ,  spełnienia w e wszystkiem 
próśb  u p rzed  niemi żałobam i o b ję ty ch ,  n ak a ­
zania obżałińym  odpow iadać na czynić się m a­
jące w  Im ieniu  JO. Xiężuiczki Stefanii R adzi- 
w ń io w n y  z a r z u t y , zobowiązania obżałłnyeh 
koinpor tow a hi a sub n ex u  juramnnti wszelkich 
p ap ie rów  stan  rzeczy wyświecić mogących, o -  
raz decydow ania  przy z wróci e kosztow p ra w ­
nych tego wszystkiego, co czasu spraw y obszer- 
nic>7 proszone.n i dowiedzionem będzie, z w o l­
n ą  żałoby popraw ą.

‘ Roku *827 augusta i d n ia  W o źn y  pod­
pisany św iadczę, iż tę kopią Pozwu Z au ten ty ­
k iem  zgodną, z In s ta n c j i  W J P .  Antoniego K o n ­
d ra tow icza  Sędziego Granicznego P o w ia tu  S łu-

ckiego, nó  W W .  W incen tego , Józefa 1 Michała
D aneykow  Starościców  W dycieszuńsk ieh ,  c raz 
dalszych jakichiiicbądź imion nazw isk  i ty ­
t u ł ó w ,  sukccsso tów  po zeszłych A ndrze ju  i 
K a ta rzy n ie  M irsk ich  Ł ow czych  niegdyś Р і а  
B ras ław . z zam ieszkania n iew iadom ych, stoso­
w nie  do p ra w  i orgamzacyi d la  Komissyi słd* 
żaccy, p rzed  Sąd Kommissyi na ur/ąijz-'wie in ­
teressow  domu X iążą t  R adziw iłłów  Nayw yzszą 
wolą usiano w іилеу, w  W iln ie  agilującey się 
wyńiesionęgo, do R edakcyi K u r .  L i t .  d la  t r z y ­
kro tnego  w tym że K ury  erze umieszczenia po­
dałem . F e lix  Cebulski W o źn y  Kommissyi R a­
dzi wiłłowskiey.

T akow y pozew dozw olono d ruk  owad. Dnia 
2 augusta 1827 roku . Cenzor R adca  S la in l 
Ignacy Reszka.

5  Sąd T ax a to rsk o  E xdyw izorsk i na roz­
dzia ł majętności Haei w Guberiiii M ińskiey v < 
Pow iecie  B o ijśo w sk im  sy tuow aney , do dzie­
dzic tw a JO. X ięc ia  Ignacego Puzyny S ta ros ty  3 
D ziew ien. i o rd e ro w  K a w a le ra  n a l e ż n e j ,  R e -  5 
missą Sądu  Głlgo Mińskiego 2gu D epartam en-. < 
tu  przeznaczony; mając w teyże Remissic ten  < 
szczególny zamieszczony.warunek* nie w przód 
przystąpię do rozpoznania debitów  i ich u=a-  ̂
tysfakcionow ania , aż dług Kommissyi L d u k a c y y -  , 
ncy W i le ń s k ie j  przez JO. X c ia  Puzyny  zowjr- ] 
m ony i na teyże majętności Haci ubezpieczony, : 
w  zupełności zaspokojonym zostanie. K iedy zaś ] 
Sąd  E x d y  wizorski, przy wzięciu w Ad m inistra- 1 
cyą rzeczonego m ajątku , nie znaydnje ż-.dacgo • 
funduszu ,  do za ła tw ien ia  pomienioiiego długu .,  
a tein samem stosownie do reg u ł  Rtunissy, przy­
stąpić d o  usatysfakcjonowania wierzycieli nie- 
może; w ce lu  zatem zasnejs^lenia należności 
Kommissyi E duK acyyney , a przez  to zniesieniu 
tey w a ż n e j  zaw ady  w przyspieszeniu żądane j  
d la  k re d y to ro w  satysfakcyi. postanow ił tegoro- , 
czne wszelkiego rodzaju p ro d n k ta ,  nie umiej 
wszelkie sprzęty i ruchomoście, oraz dalsze a r  • 
ty k u ły ,  U rzędow ą Inw eritac ią  objęte in fund 
M ttsc i  Haci zn a jd u ją ce  się, pe r  plusoflW entiat 
w yprzedać , i na  ten  koniec te rm in  w у przed: 
ży dnie . 2 ,  i 3  i i 4 ty miesiąca decembYa bi< 
gącego ro k u  przeznaczył. Po ukończen iu  jakc 
w ev l icy tac j i  i zgrom adzeniu  p ien iędzy  na z, 1 
płacenie długu Komissii E d u k a c y jn e j ,  a z tą : 
po u ła tw ien iu  p rz y jśc ia  k re d y to ro w  do Sąc 
ze swemi dopom inkam i , ze S ąd  T ax a to rs  
E x dyw izorsk i  , d la  czynności re spec tire  mat 
ryi k o n k u rs o w e j  ty czą ce j ,  te rm in  zjazdu  sw< 
jego do M ttsc i H a c i ,  w  d n iu  drugim nnesią 
jaimaryi ro k u  następnego 18 2Ó przeznaczył. v 
w iadam ia ,i  razem  w szystkich wierzycieli ІО.Х* 
Iguacego Puzyny, ostrzega, iż w zdarzeniu  u 
jaw ienia  się onych ze swemi dopom inkam i i ( 
w odam i w  p o w y ż e j  oznaczonym term inie 
m ajętności Haci, jako w  m ie jscu  exystująceg 
Sądu  Exdywizovskiego, Stosownie do Reguł B 
missy,wieczną amsssią dbrn iestaw ających  zakres 

Ignacy B ucew icz Exdywizor. i K aw ale ;  
S tan is ław  Łyszkiew ićz E x d y w izo r .  
M ich a ł  N iepokoyczycki Podsędek  Słuc 

E xd y w U o r .


